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R e l i g i a .
D rugie przykazan ie k o śc ie ln e:

W  niedziele i śuńęta M szy  świętey 
z  nabożeństwem słuchać.

T o  iest, będziesz przytomnym ofierze 
M szy świętćy w niedziele i dni św iąte­
czne, od Kościoła nakazane. Sest konie­
czny powinnością słuchać Mszy, sw ię tćy ; 
i nic można się od tego, bez wielkiey 
potrzeby uwolnić, n. p. będąc bardzo cho­
rym. Od dawna może jesteście przyto­
mnymi M szy świętćy, niewiedząc, co ona 
znaczy; chcę wam zrozumienie onćy u -  
łatwić.

W ie c ie ,  że lezus  Chrystus zśtypił 
z  nieba, stał się człowiekiem, i życie 
swoie za nas poświęcił, u m i e r a j ą  za 
nas na krzyżu; Uczynił to, bo iesteśmy 
grzesznikam i, i niebyśmy w sobie nie 
mieli, cobyśmy Bogu dla otrzymania prze­
baczenia ofiarować mogli, gdyby sam le ­
zus Chrystus nie był się Bogu Oycu 
za grzechy nasze ofiarował. P rzy  ofie­
rze  M szy świętey odnawia się ofiara 
śmierci Iezusa Chrystusa, ofiaruie ciągle 
za nami przy M szy świętćy. Ofiaruie 
się tak rzeczywiście, iak wtedy, gdy u -  
mierał na krzyżu; i iest rzeczywiście 
przytomny w nayświętszćy bostyi, lubo 
zakryty przed naszemi oczyma. Osadźcie

więc sami, co za okropny grzech popeł­
n i a j  ci, co nie z w a ż a j  na przytomność 
Boga samego, nie u w ie lb ia j  boska do­
broć, o f ia ru jcą  się za nas, i nie r a o d j  
się do Iezusa C hrys tusa ,  aby otrzymał 
nam u Boga odpuszczenie grzechów, i 
łaski potrzebne do d o s jp ie n ia  raiu. Ci, 
którzy p o g a rd z a j  Bogiem, z a s łu g u j ,  aby 
i oni pogardzeni byli od niego, i odrzu­
ceni z grona iego dzieci. leżeli wam 
się zdarzyło czasem, być przytomnymi 
M szy świętey bez uwagi i nabożeństwa, 
źałuycie serdecznie, kruszcie serce wa-< 
sze, i oskarżcie się pokornie przy spo­
wiedzi, weźcie mocne postanowienie ni­
gdy na przyszłość tego grzechu nie po­
pełniać, ale usiłuyeie owszem wzbudzić 
w sobie żyw ą  wiarę ( to  iest przekonanie, 
ze sam lezu s  Chrystus iest przytomnym 
na ołtarzu), uwielbiać go w głębi serca, 
z glębokiem uszanowaniem, dla przyto­
mności Boga dziękować mu za w s z y ­
stko, co za nas ucierpiał, i mieć mocną 
ufność, ze wam da w sz y s tk o , o co­
kolwiek go pokornie prosić będziecie. 
Ci, którzy bez takowego przygotowania, 
bez uwagi i nabożeństwa są  przytomnymi 
M szy świętey, nie tylko źadnćy nie od­
noszą k o rzy śc i , ale p o b u d z a j  gniew 
Boży przeciwko sobie, przez obojętność 
i pogardę, k tórą mu o k a z u j .  
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Widzicie więc, ze ci, którzy opuszczają 
Mszą świętą, nie tylko nie dopełniaią po­
winności, ale ieszcze opuszczaią sposo­
bność, którą im Pan Bóg raczył podać, 
dla otrzymania od niego wszystkiego, co 
nam iest potrzebnem w tem i przyszłem 
życiu. Iezus Chrystus powiada: j5albo- 
wiem, źe wszystko, o cokolwiek pokor­
nie w  insie iego prosić będziemy, Oyciec 
niebieski da nam.« O iakźe szczęśliwymi 
być powinniśmy, że nam Bóg podał te 
sposobność otrzymania przebaczenia grze­
chów, i łask nam potrzebnych, a iakźe prze­
stępnymi iesteśmy, nie korzystaiąc z oney.

Trzeba rychło przyiść na Mszą przed 
iey zaczęciem; ci, którzy za późno przy­
chodzą i za drzwiami stawaią, gdy mogą 
wniyść do Kościoła, uchybiają uszano­
waniu winnemu Bogu.

Trzeba całey Mszy świętey wysłuchać 
i ile możności klęcząc a spuszczonemi 
na książkę oczyma; nie patrzeć na pra­
wo, ani na lewo; nie mówić iedni do dru­
gich, i nie pozwalać sobie myśleć o z a ­
trudnieniach, interessacb, zabawach. Trzeba 
iedynie o Bogu myśleć, przepraszać go 
za występki nasze, dziękować mu za do- 
brodzieystwa^ i błagać go, żeby błogo­
sławiąc nam na dal, błogosławił oyczy- 
znie, rodzicom, bliźnim, a nawet nieprzy­
jaciołom,. i dał nam łaski potrzebne, do 
służenia mu wiernie przez całe życie.

Kto umie czytać, powinien odczytywać 
modlitwy do Mszy, która się znayduie 
w iego książce. Kto czytać nie umie, 
powinien odmawiać po cichu Oycze nasz, 
Zdrowaś Marya, i W ierzę, akty wiary, 
nadziei i miłości. Trzeba wolno i z  u-  
wagą odmawiać te modlitwy, nie trzeba 
sobie albowiem wystawiać, że przeklepa- 
wszy prędko i bez uwagi słowa modli­
twy, dopełniło się obowiązku i modliło 
do Boga.

Wylłómaczyłam wam te modlitwy; od­
mawiając ie więc, myślcie o tem, co robi­
cie, a Bóg przyimie równie chętnie wa­
sze modlitwy, iak i oświeceńszych osób. 
Trzeba ile możności słuchać Mszy w wła- 
snćy parochii; bo ta Msza odmawia sie 
za parochian, modlą się oni wspólnie, i 
słuchaią nauk własnego pasterza (czyli 
proboszcza). Z a  was to więc moie 
dzieci i za rodzinę waszą ofiaruią przy 
Mszy parochialney świętą ofiarę w nie­
dziele i święta. Bozmyślaycie więc, ziaką 
gorliwością macie przyłączać modlitwy 
wasze do modlitw Księdza, ażeby prosić 
Boga, źe i was uczynił uczestnikami bło­
gosławieństw (to iest dał wam część 
błogosławieństw), które wierni Chrześei- 
ianie otrzymuią od Boga za przyczyną 
świętey ofiary.

P o w i e ś  ć.
Tłum osób towarzyszył Panu naszemu 

Jezusowi Chrystusowi, kiedy był prowa­
dzonym na Kalwaryą, na śmierć krzy­
żową; byli to oprawcy, którzy mu ży­
cie odbierać mieli; żołnierze do pilnowa­
nia go przeznaczeni; nieprzyiaciele z po­
między Piśmiennych i Faryzeuszów;.dway 
zbrodniarze, którzy razem z nim ukrzy­
żowanymi być mieli; święte niewiasty, 
przeięte miłością ku niemu, otoczyły 
Matkę Boską i lana , nayukochańszego 
ucznia. Posłuchaycie, iak różnie sobie 
postępowały te osoby, ażeby unikać, lub 
naśladować ich przykładu. Oprawcy u- 
krzyźow-awssy Pana naszego, podzielili 
pomiędzy siebie iego odzienie, i wycią­
gnęli na losy, by wiedzieć, do kogo su­
knia iego należeć miała. U stóp to krzyża, 
na którym Iezus Chrystus za nich umie­
rał, dzielili między siebie iego odzienie. 
Piśmienni i Faryzeusze znieważali go 
szyderstwy i naigrawaniem; ale Iezus
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odpowiedział na ich obelgi, modląc się 
do Boga, aby im przebacz}'!. Ż o łn ie rze  
naśladowali postępowanie Faryzeuszów , 

^ofiarowali mu do picia żółć i ocet i nai- 
grawali cierpieniom Zbawiciela.

N iektórzy /. pospólstwa obojętnie na 
ten rozczulaiący widok spoglądali, inni 
lżyli go w raz  z nieprzyjaciółmi. Seden 
z dwóch złoczyńców, ukrzyżowanych obok 
Zbawiciela, żałował szczerze za swoie 
zbrodnie, i powiedział do Iezusa: ;?Fa- 
nie, parniętay o mnie, iak będziesz w kró­
lestwie twoiem.“ Iezus Chrystus widząc 
prawdziwąiego skruchę, odpowiedział mu: 
„ D z iś ieszcze  będziesz ze mną w ra iu ."

Święte niewiasty, przeięte żałością, w y ­
nurzały ią łzami i łkaniem.

Święta Panna stoiąc a stóp krzyża, 
współ czuła wszystkie boleści boskiego 
syna. 25 miłości ku Iezusowi podzielała 
wszystkie uciski iego, przedstawiała ie 
Bogu Oycu, z naywiększem poddaniem 
się Boskiey iego woli, i sama poświęciła 
się z nim w  ofiarę. Św ięty  łan, natchniony 
miłością ku najśw iętszem u M istrzowi, 
patrzał także na ten okropny widok z u- 
eziiciem wiary, nabożeństwa i pobożności.

Dzieci moie, pomiędzy' przytomnymi 
ofierze M szy  świętey znayduie się tyleż 
rozmaitych usposobień, iak między to­
warzyszącymi Iezusowi Chrystusowi na 
górę Kalwaryi. Zatwardziali grzesznicy, 
którzy miasto znienawidzenia złości swo­
ich u stóp krzyża, przychodzą tylko ka­
zić święte mieysca, krzyżuią go na nowo 
iak oprawcy; i ci, którzy się śmieją i 
rozmawiają między sobą, odnawiaią grzech 
Piśmiennych, którzy zeń naigrawaii się. 
Inni znowu przypatruią się uważnie obrzę­
dom u ołtarza, ale czynią to z ciekawo­
ści, bez żadnego uczucia pobożności; ci 
źli Chrześcianie naśladuią nieprzyjaciół

Zbaw ic ie la , k tórzy oboiętnie spoglądali 
na śmierć iego , która miasto zbawienia 
potępienie na nich ściąga. Ucickaycie 
od tych złych przykładów moie dzieci, 
naśladuycie z skruchą dobrego złoczyńcy 
i nabożne uczucia świętey Panny i święr- 
tych niewiast, i zachowujcie się pod 
czas M szy św iętćy , iak one się zacho­
wały u stóp krzyża.

Mięsopusty.
jjMięsopusty nadchodzą,“ rzekł Bartek do 

swey żony M arys i ,  jjtrzeba teraz naszą  
K asię  z za drzwi do gościńca publicznie 
wprowadzić. Dziewucha dwudziesty rok  
kończy, a tańcować nie umie i chłopaka 
swego leszcze nie m a ; ieżeli tak zaw sze  
w sieni będzie s ta ła , toć ióy się  pewno 
nikt nie trafi.«—  „G y  prawda oyeze," odpo­

w iedz ia ła  z radością żona, „źe czas wielki
0 zięciu dla fiićy pomyśleć, i za życia 
naszego między ludzi ią w ydać , lecz 
zdałoby się naprzód ią ogarnąć; a zkądże 
co wziąść, kiedy się lnisko pod prosię 
podesłało i tylko czwartkę żyta mamy? 
W  twey kamzeli byłoby iey nie ładnie,
1 miderok móy bardzo podarty; trzewi- 
czysków też nie ma, bo tylko w moich 
trepach do Kościoła łazi: żebyśmy nar 
komorne prosięcia nie byli sprzedali, mo­
glibyśmy ią i siebie teraz ladaiako ogar­
nąć i chłopaka ióy jakiego nam ów ić; a 
ieźliby się to nie udało, przynaymnićy 
raz  w rok w mięsopusty dobrze się w go­
ścińcu zabawić i nie iednemu oczy otwo­
rzy ć ;  lecz tak to na nią nikt nie spoyźrzy, 
bo innych bogatych ma wiele. Chyba
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źc gąsiora sprzedamy,"  ciągła Marysia 
swoię gwarę dsley , „bo na cóż go do ie- 
dnćy gęsi chować."—  j?I tę sprzedać,44 ode­
zwał się Bartek, ?;iedną gęsią mało się 
ieszcze kto dorobił.44—  „la też tak myślę, 
odpowiedziała żona, i na drugi dzień, nie 
ezekaiąc targu, g ąs io ra , gęś^ i czwartkę 
źvta, za cztery złote w mieście sprzedali. 
Ź a  trzy czeskie kupiła rzędna Barlkowa 
półtrzecia łokcia surowego grubego płó­
tna i wypiwszy z oycem półkwarty do- 
jjrey wódki, resztę pieniędzy na nad­
chodzący mięsopust schowała. _ Kupio- 
nem płótnem nadszyła sobie Kasia rę­
kawy u koszuli, matka łatę do mideroka 
z przodu iak drzwi wprawiła, a oycicc 
portki i kamzelę tu i ówdzie połatał, 
{śmiało, bo ze trzema złotówkami, wpro­
wadził Bartek oporządzoną familią w mię- 
gopustny wtorek do gościńca i wódki na 
gościnnego krzyknął. — Na tak mile ha­
sło otoczyli go parobcy i  chłopaki iak 
muchy miód, i poczesney chciwie w'yg!ą- 
dali. Lecz ieden mu się tylko Innek u“ 
pedobał, któremu on, iak do zięcia piiąc, 
z  swoią Kasią tańcować pozwolił. Uczę­
stowany od pana oyca trzecim, piątym i 
dziesiątym zięć przyszły, stanął z Kasią 
przed graczami i do przodku rznąć sobie 
kazał; ale Barloszczance^ nie podobały się 
drugich śpiewki, ani nota swego przy­
szłego; dla tego swoię, spodziewaiąc się 
pomocy od rodziców, tak śpiewać zaczęła.

K a s ia .  Do dniaśmy wstawali,
Kądziołkę prządali;
Patrzcie wey chłopacy) wytykaiącnad- 
Na owoc mey pracy.) szyte rękawy.

#
M a tk a .  Cielskiemśmy świecili,

Tak ludzie mówili;
Kie będą gadali,) pokazuiąc nową tatę 
Bośmy się odziali.) na nideroku.

O y c i e c .  Czyż mało dowodu 
I z tyłu i z przodu?
W szaknam eykam - jpokazuiąc świeżo 

ze lit  powprawiane 
Łacisko się bieli, j łaty.

9  9

Zdziwieni ich oporządzeniem i nową 
śpiewką parobcy, stanęli z daleka, zosta­
wiwszy Bartkową familią, lonka i kilka 
tylko chłopaków w kole. Chociaż Bartek 
lonka dobrze opoił i na podkurek zapro­
sił, i cała familia iego nie źle się w go­
ścińcu sprawiła, nie doszło przeciez K a­
się ówczesne z nim małżeństwo, gdyż 
zalędrocba, którego w gościńcu nie wi­
działa, w  pól roku poszła, i nie spra­
wdziło się owo mniemanie wielu ludzi, 
źe te tylko dziewczęta za mąż idą, które 
się w gościńcu zapoznawał?].

FI.

Przechowanie owoców w  czasie 
zimy.

K to nie posiada suchych piwnic i cie­
płego schowania, w którychby w  czasie 
mrozów mogły być złożone gruszki i 
jabłka, temu podaie się sposób łatwy i 
tani, który brak ten zastąpić może.

Iabłka lub gruszki układaią się w sto­
dole w suchym sąsieku, przykrywaią na­
przód słomą jęczmienną, a potem długą 
żytnią, iakiey się zwykło używać na da­
chy, i dobrze przyciśnie; na ten pokład 
słomiany rozsyputą się sadze i zwijźaią 
wodą. Pierwszy mróz, zasklepi wilgo­
tne sadze i ufornmie powłokę tak nie- 
przenikliwą, iż nie przepuści do przy­
krytego owocu naymnieyszego zimna, i 
zabezpieczy go od zepsucia. Owoc tym 
sposobem przechowywany przetrwa zimę 
w tey świeżości, iaką miał przy zebraniu 
go z drzewa.


